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D O M 
O S I E D L E M I E S Z K A N I E 

MIESIĘCZNIK POD REDAKCJĄ JÓZEFA JANKOWSKIEGO, 
SZCZĘSNEGO RUTKOWSKIEGO, TEODORA TOEPLITZA 

ROK II L U T Y 1930 Nr. 2 

D O M T R Z Y T R A K T O W Y 
W dniu 22.XI1 w południe kąt podania promieni słonecznych w y ­

nosi t y l k o 170. Jeś l ibyśmy chciel i , aby zwrócone wprost na południe okno 
poko ju parterowego, nawet w czasie najciemniejszej pory z imowej , było 
bezpośrednio oświetlone słońcem przynajmnie j około południa, to musie l i ­
byśmy żądać, aby odległość szeregu domów przeciwległych czterokrotnie 
przewyższała i c h wysokość ! *) 

W mieście stosowanie tak w i e l k i c h rozstępów pomiędzy domami 
i wyszukiwanie tak dobrych warunków nasłonecznienia jest, naogół biorąc, 
boda j że n iemof l iwe do osiągnięcia. R o z c h o d z i się może nawet nie ty le o ce­
ny gruntów, ktćre ostatecznie są zależne od prawnie dozwolonego stopnia 
w y r y s k a n i a ; zważyć jednak trzeba, że i m zabudowanie luźniejsze i bar­
dziej ekstensywne, tem większe długości, a więc koszta założenia i u t r z y ­
mania u l i c , chodników, kanałów, wodociągów, r u r gazowych i przewodów 
e lektrycznych, tem większe wahanie odległości, a więc wynikające stąd 
straty czasu, koszta środków komunikacy jnych . To też, ze względów ekono­
micznych trzeba jjodz-ć się na pewną redukcję t y c h m a k s y m a l n y c h rozstę­
pów i ustanawiać je, zależnie od k i e r u n k u u l i cy na l'A do 2J/2 raza wysoko­
ści domów, a więc średnio na dwa razy wysokości domów (kąt padania p r o ­
mieni słonecznych 30°), podkreśla jąc wyraźnie, że normy te powinny obo­
wiązywać tak samo dla prywatnych podwórz i „tyłów", jak dla publicznych 
ulic i okien frontowych. 

W każdym razie i te zredukowane normy szłyby znacznie dalej od 
n o r m obecnie przyjętych, żądających, jak wiadomo d la u l i c kąta padania 
światła 45° (stosunek 1:1), a dopuszczających dla podwórz, wbrew w s z e l ­
kie j logice, kąt jeszcze nawet znacznie bardzie j stromy (1:1/*). 

Podkreśliwszy raz jeszcze zasadniczą ważność żądania tych samych 
norm dla „tyłów" co i dla „frontów" (o czem już zresztą pisałem na i n -

*) Osiedle. Zeszyt Październikowy 1929 r. 
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nem mie jscu *), chciałbym teraz rozpatrzeć n a jakimś możliwie prostym, ale 
konkre tnym przykładzie wpływ żądanych n o w y c h n o r m na intensywność 

i ekonomję zabudowania i wyciągnąć p r a k t y c z n e w n i o s k i i w s k a z a ­
nia, dotyczące pewnych pomi janych czy przeoczanych możliwości p o p r a ­
wiania ekonom j i zabudowania, bez rezygnowania ze słusznych żądań h i g ­
ienicznych. 

P r z y j m i j m y więc, dość obecnie popularne, zabudowanie szeregowe 
(Haselhorst, Dammerstock e t c ) , trzypiętrowemi domami wie lomieszka-
n i o w e m i (rys. 41 A ) . 

P r z y zastosowaniu odstępów pomiędzy zwykłemi, dwutraktowemi 
szeregami domów, dwukrotnie przewyższających ich wysokość, gęstość z a ­
budowania (bez uwzględnienia u l i c komunikacy jnych, biegnących prosto­
padle do szeregów domów) w y p a d a (10.5 m. 100) : 40.5 m. = 29.9%. W i ­
dz imy więc, że domy o dwóch traktach powszechnie dziś stosowanej n iezna­
cznej głębokości, p r z y t a k i m układzie zabudowania i t a k i c h rozstępach w y ­
zyskują teren budowlany bardzo słabo i d a j ą rozwiązanie bardzo roz­
rzutne. 

Ponieważ odległości pomiędzy domami nie chcemy zmniejszać, przeto 
j edynym sposobem podniesienia intensywności zabudowania (przy za t rzy­
maniu oczywiście tego samego układu) byłoby zwiększenie głębokości usta­
wionych w szeregi domów. T o jednak ty lko w n i e w i e l k i m stopniu dałoby 
się uzyskać przez proste zwiększenie głębokości traktów. P r z y stosowa­
n y c h dziś niedużych powierzchniach mieszkań i pokojów, formaty t y c h 
ostatnich stawałyby się prędko nadto wydłużone i przez to nieprzyjemne. 
Zresztą nawet p r z y głębokości pełnych sześciu metrów d l a każdego z o b u 
traktów, osiągnięta głębokość 13.5 m . niewieleby tyilko zwiększyła gęstość 
zabudowania i ekonomję całego założenia. 

Łatwo natomiast uzyskać znaczne zwiększenie głębokości domów 
bez stosowania nadmiernie w i e l k i c h głębokości traktów, przez przerzuce­
nie k l a t k i schodowej do wnętrza domu, danie jej światła górnego i przejście 
w ten sposób z układu dwutraktowego na trzytraktowy. 

P r z y podniesieniu w ten sposób głębokości domów i i ch szeregów 
z 10.5 na 16.5 m. gęstość zabudowania, l iczona w t a k i sam sposób, jak po­
przednio , podnosi się z 25.9% na (16.5 m. X 100) : 46.5 m. = 35.2%, a więc 
n ieomal że półtorakrotnie, przy zachowaniu tychsamych warunków oświet­
lenia i nasłonecznienia dla okien wszystkich izb mieszkalnych. Jednocze­
śnie prawie półtorakrotnie zmniejszają się długości i koszta ul ic , kanałów 
i przewodów wszelkiego rodza ju , przypadające na jednostkę powierzchni 
zabudowanej (rys. I B ) . 

Zda je m i się, że układ rzutu pozwalający osiągać tak poważne k o ­
rzyści bez pogorszenia warunków mieszkaniowych, zasługuje najzupełniej 
na to, aby się nad n i m przyna jmnie j zastanowić. 

*) „ARCHITEKT, rok X X I I zesz. 5 str. 10 „żądanie dla podwórz we wnętrzu 
bloków warunków przynajmniej tych sam ch, jakie obowiązują dla ulic, nie jest wcale 
wygórowane lecz raczej minimalne i powin oby być obowiązującem nawet dla strefy 
najgęściej zabudowanej". 
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Chodzi oczywiście o to, ozy w takim układzie i przy takiej głęboko­
ści da się dobrze i oszczędnie rozwiązać poszczególny „element" mieszka-
nowy, zwłaszcza, jeśli chodzi o mieszkania małe i najmniejsze. 

Dlatego też podaję tutaj szkic jednego z wielu możliwych rozwiązań 
takiego głębszego trzytraktowego elementu (rys. 42) i spróbuję rozpatrzeć 
go punkt po punkcie w porównaniu ze stosowanemi powszechnie typami 
płytkiemi. 

A więc: 1) Klatka schodowa ze swego podestu obsługuje trzy „par-
tje , w tem dwa mieszkanka dwuizbowe i jeden pokój „kawalerski". Miesz­
kania dwuizbowe są przewietrzane na przestrzał; dla pokoju pojedyncze­
go i w domu dwutraktowyim przewietrzenia przestrzałowego uzyskaćby się 
nie dało, niemożna więc kroku takiego przewietrzenia uważać za wadę, 
wynikającą z zastosowania układu głębszego. 

2) Każde z mieszkań zaopatrzone jest w łazienkę - klozet z krótką 
wanną i natryskiem. Klozety - łazienki są przewietrzone kanałami w mu­
rze i oświetlone pośrednio (w mieszkaniach dwuizbowych poprzez płytkie 
wnęki kuchenne), mają więc warunki takie same, jak w licznych płytkich 
domach dwutraktowych, np. w świeżo wybudowanych domach dwutrakto-
wych domach Warsz. Spółdz. Mieszk. 

3) Przedpokoje choć stosunkowo spore, nie są jednak nadmiernie 
wielkie, gdy się zważy, że znaczna ich szerokość jest zużytkowana na usta­
wienie szeregu obszernych szaf ściennych, mogących zaspokoić większą 
część potrzeb mieszkańców w tym zakresie, i odciążyć w ten sposób izby 
mieszkalne z nadmiaru mebli i gratów. 

4) Zarzut, że przedpokoje są „ciemne" byłby nierzeczowy, gdyż tak-
samo ciemne byłyby w każdym przeciętnym rzucie dwutraktowym. Jedyna 
różnica byłaby w tem, że tam byłyby obrócone dłuższym wymiarem równo­
legle do Jasad, podczas gdy tu leżą długością prostopadle do nich, ale to 
na ich wartość użytkową i warunki hygjeniczne w niczem wpływać nie 
może. 

5) Wreszcie i stosunek powierzchni użytkowej do zabudowanej wca­
le nie okazuje się tak niekorzystny, jak się to niekiedy przypuszcza. 
W szczególności procent pow. murów, przy ich bardzo prostym układzie 
jest nawet bardzo niski i wynosi niespełna 20%, a mógłby być jeszcze z łat­
wością obniżony przez zastosowanie liczniejszych wnękowaó. 

Tak więc szczegółowa analiza wykazuje, że ani pod wzglądem kon­
strukcyjnym, ani też użytkowym rzut trzytraktowy w niczem nie jest mniej 
korzystny od dwutraktówego. 

Pozostaje kwestja klatki schodowej. 
6) Klatka schodowa umieszczona w środku głębokości domu, zdała 

od ścian zewnętrznych, musi oczywiście otrzymać światło górne, Wiem, że 
przeciw temu sposobowi oświetlenia schodów panuje dość rozpowszech­
nione uprzedzenie, i dlatego ten punkt wymaga bardziej szczegółowego 
omówienia. 

Otóż ośmielę się zaryzykować twierdzenie, że dla przestrzeni, które 
tak czy owak sięga przez całą wysokość domu aż do powierzchni dachu 
oświetlenie górne jest najodpowiedniejsze i niejako logicznie się narzuca­
jące. Stosować go oczywiście nie można w domach bardzo wysokich, i po-
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41. 

A w i e ; użycie głębszych elementów t r z y t r a k t o w y c h p o z w a l a przy 
tych samych warunkach nasłonecznienia d la o k i e n w s z y s t k i c h pomie­
szczeń mieszka lnych , p r a w i e półtora raza lepiej wyzyskać teren b u d o w l a ­
ny, a zarazem prawie półtorakrotnie zmniejszyć długości i kosz ta ul ic , k a ­
nałów, wodociągów i przewodów e l e k t r y c z n y c h . 
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42. 

43. Powierzchnia zabudowana. 
16.5X10.5 = 173.25 m-'. 
Powierzchnia mieszkania 

2.50,6 + 21.0 = 122.2 m* = 70,6% 
Klatka schodowa. 
16.9m= = 9.8% 

Powierzchnia murów 
34,1 m* = 19.6% 
Mieszkanie I i II 

32.6 + 7.5 + 10.5 = 50.6 m-' 
Mieszkanie III 

15.0 + 3.6 + 1.4 = 21.0 m-
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43. 

O b a mieszkania 2- izbowe uwidocznione n a powyższym planie są 
przewie t rzane na przestrzał. M i e s z k a n i e jednoizbowe także i w b u d y n k u 
d w u t r a k t o w y m p r z e w i e t r z e n i a przestrzałowego otrzymać by nie mogło. 
Klczety- łazienki — mają oświetlenie pośrednie poprzez wnęki kuchenne, 
a więc w a r u n k i takie same jhk w d w u t r a k t o w y c h domach W a r s z . Spółdz. 
M i e s z k . Przedpokój i w zwykłym b u d y n k u d w u t r a k t o w y m nie miałby 
światła bezpośredniego, byłby t y l k o obrócony, dłuższym w y m i a r e m równo­
legle do ściany frontowej . Mieszkanie w domu trzytraktowym jest więc 
pod każdym względem równorzędne z analogicznemi mieszkaniami w do­
m a c h d w u t r a k t o w y c h ; w i d z i m y zaś z załączonego zestawienia gra ­
ficznego, że stosowanie głębszych domów t r z y t r a k t o w y c h pozwala, 
osiągać tak ie same w a r u n k i nasłonecznienia mieszkań w sposób znacznie 
oszczędniejszy lub też p r z y takiej samej gęstości zabudowania uzyskiwać 
rozstępy domów i warunki nasłonecznienia bez porównania lepsze. G łęb ­
szy układ t r z y t r a k t o w y jest więc od płytkiego dwutraktowego niewątpli­
wie znacznie racjonalniejszy i ze wszech miar zasługiwałby na uwzględnie­
nie p r z y jednoli tem p l a n o w a n i u większych kompleksów m i e s z k a l n y c h . 
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prostu dlatego że choć W dawnie jszem budownic twie mieszczańskiem na j ­
bardziej rozpowszechnione, przestało być używane w w i e l k o m i e j s k i e m b u ­
downic twie c z y n s z o w e m drugiej połowy X Ï X w . 

Jednakże w domach najwyżej trzypiętrowych, jakie dziś znowu w y ­
łącznie p r a w i e budowane są d la celów mieszka lnych p r z e z koopera tywy 
i inne c z y n n i k i społeczne w nowo zakładanych dzie lnicach, schody oświet­
lone zgóry, p r z y odpowiedniem założeniu la tarn i c z y świetlni dachowej 
mogą być zupełnie wystarczająco jasne i n ie ty lko nie ciemne, ale nawet n i e 
ciemnawe. N i e p r a w d z i w e m jest też twierdzenie, że schody takie są „nie-
przewietrzane" . P r z y przewidzeniu odpowiednich, a bardzo prostych urzą­
dzeń np. w y l o t u wentylacyjnego p o d powierzchnią świetlni, lub otwierane­
go skrzydła w pionowem oknie la tarn i dachowej mogą one nawet d a w a ć 
wcale wydatną wentylac ję wyciągową. 

N i e m a więc doprawdy żadnej r a c j i zasadniczo wykluczać stosowa­
nie tego sposobu umieszczenia oświetlenia schodów. Dużo natomiast za­
tem przemawia , żeby go używać, gdy się zważy, że o n t y l k o p o z w a l a n a 
stosowanie głębszych układów trzytraktowych, pozwalających rac jonalnie j 
rozmieszczać powierzchnię zabudowaną na terenie i osiągać pewne b a r d z o 
pożądane postulaty hygjeniczne w sposób oszczędniejszy, bodaj c z y n i e 
jedynie umożliwiający osiąganie ich w praktyce na szerszą skalę i w r z e c z y ­
wiście powszechnym zakresie. 

Henryk Jasieński. 

44. Dwa charakterystyczne bloki Radburn z parkami 
pośrodku—w prawym dolnym rogu ośrodek handlowy 

i stacje kolejowe. 
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R A D B U R N 
MIASTO WIEKU MOTORÓW 

A m e r y k a n , l u d z i w y b i t n i e p r a k t y c z n y c h i realnie myślących cechuje 
b r a k zdolności do t e o r e t y c z n y c h poszukiwań prowadzących do n o w y c h 
śmiałych form życia. 

S tąd można u n i c h znaleźć wie le udoskonaleń odnośnie b r a k ó w 
współczesnych miast, a zwłaszcza miast dużych, natomiast trudno jest do­
szukać się haseł n o w y c h , re­
wolucy jnych , k tóreby toro­
w a ł y drogę odmiennym k i e ­
r u n k o m rozwoju . 

W t y c h w a r u n k a c h 
tem większą z w r a c a uwagę 
śmiała myśl s tworzenia oś­
r o d k a mieszkalnego obok du­
żego miasta, zbudowanego na 
o d m i e n n y c h o d zwykłych sza­
blonów zasadach. 

M a m na myśli R a d b u r n 
p o d N . - Y o r k i e m , n a z w a n y 
miastem w i e k u motorów, z 
którym właśnie m a m y się z a ­
poznać. 

Idea tego założenia 
wynikła ze specyf i cznych w a ­
runków amerykańskich, z o l ­
brzymiego natężenia ruchu 
automobi lowego, w r a z z jego 
w s z y s t k i e m i s t ronami ujem-
nemi jak : b r a k bezpieczeń­
s t w a dla p i e s z y c h : hałas, w y ­
z i e w y b e n z y n y etc. 

Wychodząc z założe­
nia, że powszechna zasada 
budowania domów obok u l i -
e y p r z e c z y pojęciom współ­
c z e s n y m o dz ie ln icach miesz­
k a l n y c h , zapro jektowano d u - . , 
że b l o k i ograniczone arter jami k o m u n i k a c y j n e m i , o d których w y ­
chodzą małe u l i c z k i dojazdowe („place") do p r y w a t n y c h posesp. 
P r z y t y c h u l i c z k a c h stoją garaże do których dotykają tyły domów. (Kys. 4bj. 
F r o n t domów, z reguły wolno stojących, s k i e r o w a n y jest na ogródki p r y ­
watne , k tóre z k o l e i przytykają do p a r k u wypełniającego wnętrze b l o k u , 
a będącego wspólną własnością mieszkańców danego b l o k u . 

45. Typowa uliczka prowadząca od arterji 
do garażu; z tylu widać wspólny park blo­

kowy ze ścieżką do ruchu pieszego. 
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Cały ruch pieszy a więc : do ośrodka handlowego osiedla, do kościoła , 
spacerowy, a głównie dz iec i do szkół, o d b y w a się nie na chodnikach obok 
u l i c y (gdyż t y c h niema zupełnie) ale ścieżkami wśród p a r k u . Ścieżki w p a r ­
k a c h poszczególnych bloków łączą się między sobą tunelami p o d arter jami 
komunikacy jnemi . (Rys. 46). 

T a k więc dz iecko może się udać na drugi koniec osiedla do szkoły 
lub koś ioła nie nat ra f iwszy w żadnym miejscu na ulicę z ruchem auto­
m o b i l o w y m , spacer r j ąc natomiast ścieżkami wśród p a r k u . W p a r k u t y m 
istnieją również urządzenia sportowe. 

46. Połączenie ścieżek dla pieszych, 47. Droga dla pieszych w parku 
z dwu sąsiednich bloków przed ar- blokowym, 

terją komunikacyjną. 

N a skrzyżowaniu d w u głównych arter j i osiedla, z a p r o j e k t o w a n y c h 
w formie s z e r o k i c h bulwarów, skoncentrowano obok d w u budynków o t y ­
pie k o s z a r o w y m , ośrodek h a n d l o w y z miejscem do postoju samochodów, 
d w o r z e c kole jowy, garaże publ iczne, kościół etc. 

B l o k i dochodzą do wymiarów 4 0 0 X 6 0 0 m., a p a r k i położone pośrod­
k u n ich 4 0 X 6 0 0 m. B l o k zamieszkały jest przez 200 do 250 r o d z i n . 

Przestrzeń p r z e z n a c z o n a p o d p a r k i s k o m p e n s o w a n a jest częśc iowo 
procentowo mniejszą powierzchnią przypadającą na nie l iczne ul ice . 

Oczywiście A m e r y k a n i e nie zadowalają się t eore tycznemi d o c i e k a ­
n i a m i ; d w a b l o k i w r a z z ośrodkiem h a n d l o w y m i s tac ją kolejową zostały 
kompletn ie wykończone, domy wyposażono we w s z e l k i e nowoczesne urzą­
dzenia aż do anteny radjowej włącznie i dopiero k i e d y w s z y s t k o było go­
towe ro.spoczęto sprzedaż, p r z y c z e m okazało się, że połowa właściciel i 
pracuje w odległym o 24 k i m . N . - Y o r k u . 

K o s z t takiego domu w r a z z parcelą, w s z y s t k i e m i instalac jami tak 
p r y w a t n e m i jak i p u b l i c z n e m i oraz p r a w e m do p a r k u w y n o s i o d 8.800 d o i . 
(5 p o k o i , drewniany) do 13.800 doi . (murowany 8 pokoi) oczywiście można 
płac ić ra tami miesięcznemi po 70,43 d o i . względnie 109,55 doi . 

C h a r a k t e r y s t y c z n y m dla A m e r y k i jest z a k a z s tawiania płotów 
i ogrodzeń zarówno od u l i cy jak i od sąsiada, wyjątek s tanowi płot ogradza­
jący domy będące w budowie dla . . . zasłonięcia nieestetycznego w i d o k u . 

Niewątpliwie śmiały pomysł zbudowania takiego miasta z pominię­
c i e m szablonu stanie się bodźcem do dalszych poszukiwań. 

Inż.-arch. Stanisław Różański. 
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48. Ogródki działkowe z altankami zabudowanemi jednolicie. (Frankfurt n'M). 

NA PERYFERJACH WARSZAWY 
Usiłowania dostarczenia tanich mieszkań w ciągu ostatniego dzie­

sięciolecia idą stale w kierunku od ideału do rzeczywistości, nie od­
wrotnie. 

Ideałem jest domek z ogródkiem dla każdej rodziny. 
Powstały zatem w pierwszym rzędzie kolonje: Staszica, na Żolibo­

rzu, na Czerniakowie i inne. 
Okazuje się jednak, że są zbyt drogie, aby były dostępne dla licznej 

sfery niezamożnych, nie mogą więc zaspokoić potęgującego się ciągle 
głodu mieszkaniowego. 

Aby potanić mieszkania, zaczęto budować domy wielorodzinne 
i wielopiętrowe. 

W myśl planu regulacyjnego bloki zabudowuje się obszernie. We­
wnątrz bloku ma być wspólny ogród. Indywidualnie projektowane luki 
wentylacyjne często trafiają na ścianę sąsiada. Skutkiem tego przestrzeń 
zawarfa między budynkami, niezależnie od jakości ogrodu nie przestaje 
nosić piętna podwórza. 

Ten sposób zabudowania jest przejściowy od zabudowania podwó­
rzowego do innych doskonalszych rozwiązań urbanistycznych. 
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49. 50. 

P r z y dalszej ewoluc j i p lanu regulacyjnego i zmianie z a s a d p r z y d z i e ­
lan ia terenów, t y p ten skazany jest na zagładę. 

N a p r z . zabudowanie l injowe, obecnie uznane za najracjonalniejsze, 
przez prostotę p lanu daje możliwość normal izac j i , a co za t y m idzie udo­
skonalenia i potanienia nawet najmniejszych mieszkań. 

P r z y t y m sposobie zabudowania powie t rze swobodnie przepływa 
wzdłuż budynków i zieleńce podobne są nie do basenów, ale raczej do r z e k : 
jednocześnie oczyszczają i zmieniają powiet rze . 

P o d względem społecznym zieleniec zamknięty, jako własność d a ­
nej spółdzielni, jest dostępny t y l k o d l a jej członków, w w y p a d k u drugim, 
pasy zieloności nie związane organicznie z pasami zabudowania , mogą 
pozostać własnością publiczną. 

Z rac j i na małe i tanie mieszkania zieleńce p o w i n n y mieć charak­
ter popularny, czego o p r y w a t n y c h ogródkach nie można powiedzieć. 

Ogródek p r y w a t n y w y m a g a wkładów, a prawdopodobnie p r z y m a ­
łej znajomości ogrodnictwa, nie daje dochodów. Poważnym kosz tem jest 
ogrodzenie . Im mniejsze ogródki, t y m więcej t rzeba ogrodzeń, zwłaszcza 
p r z y wydłużonym planie . J u ż w ogródku o p o w . 600 m" jedno ogrodze­
nie oddalone jest o d drugiego o ki lkanaście metrów, z czego tworzą się 
śmieszne małe k l a t k i , w ogródkach mnie jszych — 200 do 300 ta? gęstość 
ogrodzeń dochodzi do absurdu. 

W y s t a r c z y porównać cenę najtańszych sztachet d r e w n i a n y c h (oko­
ło 10 zł. z a mt.) z cenami d r z e w e k i krzewów o w o c o w y c h . 

Z a cenę 1 mt. t y c h sztachet można kupić 1 jabłoń, 1 k r z a k porzecz ­
k i , 10 krzaków m a l i n i 10 krzaczków poziomek. 

W Stanach Z jednoczonych podobno nie robią wcale ogrodzeń 
i z pewnością jest to najlepsze rozwiązanie, ale czyż to u nas możliwe? 

T e r e n y zieleńców p r z y zabudowaniu l i n j o w y m można częściowo 
przeznaczyć na ogródki działkowe dla tych, którzy naprawdę mogą i chcą 
je uprawiać. Ogrodzić, zresztą ażurowo, możnaby całość, nie każdy po­
szczególny ogródek. 

R e s z t a terenu powinna spełniać dotychczasowe funkcje skądinąd 
p o n u r y c h nieużytków, rozciągających się na peryfer jach miasta, między 
r z a d k i e m i grupami domów. 

Opuszczone te pola , la tami czeka jące na budowę, są pomimo w s z y s t -
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ko jedynym terenem swobodnej zabawy dzieci, posiedzeń i spacerów nie­
dzielnych dla dorosłych. 

A b y ten cel osiągnąć, nie koniecznie trzeba zakładać wykwintny 
park i sadzić delikatne rasowe rośliny, można zamiast nich dać wytrzy­
małe dzikie drzewa i krzaki, wymagające raczej opieki leśnika, niż ogrod­
nika. 

W planie tego zieleńca można pomyśleć o prymitywnych terenach 
sportowych, o grupach drzew, pod któremi przyjemnie siedzieć, o trawni­
kach dla zabawy dzieci. 

Ogród taki powinien harmonizować z architekturą skromnych do­
mów wielorodzinnych, tak, jak miłe ogródki warzywne z kwiatowemi ra­
batami są nieodłączne od dworków wiejskich, jak parki z XVII i XVIII w. 
s ą organicznie związane ze swemi pałacami. 

51. Są domki z małemi ogród- 52. są wielorodzinne domy zabudowane 
kami, w których ogrodzenia obszernie z ogólnym zieleńcem (w przy-

dominują, szłości), 

53. przewietrzane przez luki wenty­
lacyjne, wychodzące niestety na ścia­

nę sąsiada. 

54. a między grupami domów hekta­
ry pustkowi czekają na budowę. 
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ZAŻEGNANIE GŁODU MIESZKANIOWEGO 
W CHOJNICACH 

J e d n y m z n i e l i c z n y c h miast P o l s k i c h , które należycie wykorzystały 
uprawnienia wypływające z Rozporządzenia P r e z y d e n t a Rzpl i te j o r o z b u ­
dowie miast, są Chojnice , miasto powia towe w woj . P o m o r s k i m , l iczące 
około 12.000 mieszkańców. 

Magis t ra t z dr. Sobiera jezykiem na czele, wykorzystując u p r a w ­
nienia us tawy i skromne k r e d y t y z B a n k u G o s p . K r a j . zażegnał, można 

55. Model jednej z kolonji mieszkał- 56. Typowy 2 mieszkaniowy domek 
nych budowanych w Chojnicach na Po- w jednej z kolonji budowanych przez 

morzu. magistrat w Chojnicach. 

powiedzieć — całkowicie, na terenie powierzonego m u miasta, głód miesz­
k a n i o w y . W Chojnicach w okresie 4 sezonów b u d o w l a n y c h wznies iono — 
241 mieszkań o 534 i zbach (dane z września 1929 r.). Dziesięcioletni nie­
dobór izb — do r o k u 1924 — okresu całkowitego zastoju b u d o w n i c t w a w y ­
nosił 270 izb, coroczne zaś zapotrzebowanie n o w y c h izb według obliczeń 
magistratu w a h a się o d 27 do 30. Ogółem więc niedobór łącznie z se­
zonem r o k u 1929 wzrósł, mniej więcej , do 420 izb . 

W okresie pięciolecia, jak już zaznaczyliśmy zbudowano 534 i z b y 
c z y l i p o k r y t o całkowity niedobór oraz otrzymano nadwyżkę w ilości 
przeszło 100 izb . 

A k c j ę magistratu m. Chojnic charakteryzuje wydatne poparc ie b u ­
d o w n i c t w a małych d w u - lub t r z y m i e s z k a n i o w y c h domków. W o k r e s i e 
swej działalności K o m i t e t R o z b u d o w y jedynie w 7-miu w y p a d k a c h p r z y ­
znał k r e d y t y osobom, które budowały domy mieszkalne w ce lach docho­
d o w y c h . Pożyczki z B a n k u G o s p o d a r s t w a K r a j o w e g o udzie lono przede-
w s z y s t k i e m robotnikom, rzemieślnikom i niższym funkcjonar juszom k o l e ­
j o w y m . 

J a k wiadomo, formalności związane z o t r z y m a n i e m pożyczki w B'.. 
G . K . trwają dość długo, co p r z e w l e k a budowę. Chcąc przyśpieszyć tempo 
budowy, gmina wyjednała w Mie jsk ie j K a s i e Oszczędności k r e d y t k r ó t k o ­
te rminowy, na poczet kredytów długoterminowych z B a n k u G o s p o d . K r a j . 
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Z chwilą zmniejszenia się kredytów z funduszów państwowych, gmina prze­
znaczyła w 1927 r. 30.000 zł. na k r e d y t y dla budujących małe d o m k i na 
7% rocznie . 

Suma ta jest zaczątkiem żelaznego kapitału pożyczkowego gminy, 
na budowę małych domków. 

Prócz udzie lania pożyczek, gmina odstąpiła drogą sprzedaży działki 
budowlane od 1.000 do 2.000 m. k w . na bardzo dogodnych w a r u n k a c h , 
a nadto z cegielni miejskiej na dwuletnie spłaty budujący otrzymał cegłę, 
zaś z lasów mie jskich budulec . 

Zawdzięczając tak wydatne j pomocy, w ciągu 3 lat, powstały p o d 
miastem duże kolonje podmie jsk ie : , ,Małe o s a d y " (13 domków o 28 miesz­
kaniach , 72 izbach, „Kolonja P a r k o w a " (14 domków, o 32 mieszkaniach , 
64 izbach), „Kolonja Domków Ogródkowych" (35 domków o 80 mieszka­
niach). W s z y s t k i e te kolonje odpowiadają n o w o c z e s n y m w y m a g a n i o m . 

Zbudowane d o m y są 2 lub 3-rodzinne o d w u lub t rzech izbach 
z kuchnią. Właśc ic ie l zajmuje jedno mieszkanie , a pozostałe wynajmuje za 
czynszem od 15 do 20 zł. od izby . B u d o w a domków jednorodzinnych była 
niemożliwa, gdyż budujący ze s w y c h stałych dochodów nie mógłby (naj­
wyższe pobory właściciel i domów wynoszą około 400 zł. miesięcz.) opła­
cić oprocentowania i amortyzac j i pożyczek. 

K u b a t u r a poszczególnych domków w a h a się w granicach o d 500 do 
900 m . 3 W s z y s t k i e wznies ione d o m k i są murowane z cegły, k r y t e c z e r w o ­
ną dachówką. 

K o s z t y b u d o w y jednej i z b y o przeciętnej p o w i e r z c h n i 30 — 35 m.'-' 
można uszeregować w t r z y grupy: 

I grupa — przeciętna cena izby — 1.570 zł. (budujący o średnich 
z a r o b k a c h 200 zł. miesięcznie, robotnicy miejscy i robotnicy kole jowi) ; 

II grupa — przeciętna cena izby — 2.220 zł. (średnie z a r o b k i mie­
sięczne 270 — 300 zł . ) ; 

III grupa — przeciętna cena izby — 3.000 zł . (średnie z a r o b k i mie ­
sięczne 300 — 400 zł . ) . 

Najmniejsze k o s z t y b u d o w y ponos i l i c i , którzy wkładali pracę oso­
bistą. Zanotowano w y p a d k i najmu do p r a c y jednego t y l k o fachowca — 
m u r a r z a . W s z e l k i e prace pomocnicze spełniał właściciel domu i jego r o ­
dzina . Ze specjalnym naciskiem należy podkreślić znaczenie udziału pracy 
własnej w budownictwie chojnickich kolonij. W p i e r w s z y m okres ie wobec 
większych kredytów p r a c y osobistej wkładano mniej . Należy jednak 
stwierdzić, że d o m k i w drugim okresie budowane, są mimo niższych k o s z ­
tów b u d o w y również starannie w y k o n a n e . P r z y c z y n i a się do tego w dużej 
mierze to, że nad każdą budową c z u w a z ramienia M a g i s t r a t u archi tekt 
mie jski . A . Malciisa. 
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C O B E A 
Ktokolwiek mówi o własnym domu, ten widzi mury oplecione dzi­

kim winem, werandę tonącą w bujnej zieleni. Kto ma do rozporządzenia 
ścianę domu ten okrywa ją zasłoną pnączy — różami, wistarją, powojni­
kiem — jeśli chce czekać na ich rozwój, — choćby fasolą jeśli chce osią­

gnąć szybko swój cel. Naj­
szybciej i najwyżej rośnie 
sępota pnąca (Cobea scan-
dens) jednoroczny pnącz 
z Meksyku. 

Każdy kwiat ma jakąś 
specjalną zaletę, która go 
z wielu innych wyróżnia— 
piękność zapachu, barwy 
czy kształtu jednającą mu 
zwolenników. Zaletę sępo-
ty można określić jako 
wdzięk. Jest ona gibka, ta­
necznie zwinna choć dziw-
nem się wydaje zastoso­
wanie tych słów do rośli­
ny, iale wyglądają jej pędy 
i kwiaty jak nagle zastygłe 
w ruchu. Kiedy w pierw­
szych tygodniach rozwoju 
ukażą się młode czerwone 
pieizaste liście zakończo­
ne wąsem widzimy jak ru­
sza się, szuka podpory, 
maca szybę okna, ściany, 
gotowa przyczepić się na­
wet do ubrania. Najmniej­
sza wypukłość wystarcza 
aby koniec wąsa zmienił 
się w poduszkę mocno 
przylegającą biorąc mur w 
posiadanie. W lipcu, kiedy 
już rośnie pod ścianą do­
mu i wśród zieleni liści 
gdzieniegdzie tylko czer­

wienieją młode pędy, na jakiś metr nad ziemią ukazują się kwia­
ty. Przegina się różowa łcdyga unosząc ponad liśćmi blado zielony 
kielich. Kwiat jest duży, podobny z kształtu do dzwonka. Początko­
wo jasno-zielony z dniem zadym ciemnieje dochodząc do fioletowej 
barwy. Te kwiaty nie wabią zdaleka, trzeba je odszukać ale wtedy 
napatrzeć się im nie można. Mają też rzadki wdzięk przekwitania — 

(Cobœa Soandens; 

57. 

15 Cobéa grimpant 

_ J 
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chwila kiedy trącony 
kwiat opada a pozostaje 
szeroko otwarty kielich 
jest jedną z najładniej­
szych. Kolor jego jest 
wtedy lila szaiy podob­
ny do obłoków na nie­
bie gdy zachodzi słońce. 
Te srebrno fioletowe, 
zielono - czerwonawe 
barwy powtarzają się w 
łodygach, pąkach, na­
bierając odblasków me­
talicznych w liściach. 
W miarę jak wyrasta 
długi zielony owoc, 
działki kielicha zwijają 
się i zielenieją. Owoce 
nie wiszą ciężko, ani 
nie sterczą do góry, za­
wsze w jakimś miękkim 
przegęciem łodygi wy­
suwają się z gęstwy li ­
ści. Nawet resztki kwia­
tów bezpłodnych, które 
nie wydały owocu i te 
są ładne z szeroko o-
twartym kijowym kieli­
chem, zieloną zarodnią 
s terczącą s z t y w n o i 
zeschłym sznureczkiem 
słupka. 

Pełna świeżości i spo­
kojnego uroku trwa sę-
pota długo, aż do pierw­
szych silnych mrozów. 
Jest naszą towarzyszką 
w szare listopadowe i 
grudniowe dni. Kiedy 
ogród już opustoszeje, 
kiedy zmarzną ostatnie 
dalje kielichy sępoty 
znajdą się w wazonie na 
stole. Wśród drzew o-
gołoconych z liści na 
białym murze domu wy­
soko pod dachem cią­
gnie oczy zielonemi liść­
mi. „Łapkami" swych 

58. Kwiaty Cobei. 

59. Owoce Cobei. 
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wąsów ta wiotka roślina czepia się 
szybko ku górze — w ciągu jednego 
lata potrafi dojść do 8 metrów. Jest 
to prawdziwy „Nurmi" roślinnego 
świata. 

Nim o tych wszystkich zaletach 
sępoty zdążymy przez zimowe mie­
siące zapomnieć, już w lutym lub 
w marcu trzeba się brać do siewu. Na 
słonecznym południowym oknie wy­
siewamy ją w doniczki z ziemią liścio-
wo-gliniastą lub inspektową. Sępota 
rozwija się szybko tak, że trzeba ją 
przesadzić przed umieszczeniem w o-
grodzie. Na jesieni tak wytrzymała— 
w młodości jest jednak delikatna, boi 
się przymrozków, dlatego nie można 
jej wcześniej sadzić niż po „zimnych 
świętych" (15 — 18 maj). Najlepiej 
udaje się na zachodniej lub wscho­
dniej ścianie domu — na południowej 
trzeba bardzo obficie podlswać, żeby 

60. Cobea kwitnąca w okolicach korzenie miały dość wilgoci. Natu-
Warszawy w dn. 15.XII. 1929 r. ralnie sadzimy w ziemię skopaną i za­

siloną kompostem. Roślinki o tej po­
rze powinny być wysokie na 50—80 cm. dobrze więc jest, jeśli je przewią-
żemy lekko nim sobie same poradzą. Wogóle jeżeli ściana jest b. gładka to 
lada wiatr sępotę oderwie. Dobrze więc w takim wypadku dać kratkę 
drewnianą albo parę sznurków. Sadzić trzeba rośliny w odległości 25 — 
30 cm. jeżeli chcemy otrzymać jednolitą zieloną ścianę. Tyle starań wy­
starczy, a kto raz spróbował, napewno obok trwałych pnączy znajdzie miej­
sce na ścianie czy w oknie dla sępoty. 

J . T . 

O N A D A W A N I U C Z A S U PRZEZ WARSZAWSKĄ S T A C J Ę 
METEOROLOGICZNĄ PRZY P O M O C Y R A D J A 

Czas nadawany bywa obecnie w Warszawie o 12-tej i o 20-tej w ten 
sposób, że 2 minuty przed oznaczonym czasem zaczynają padać dźwięko­
we sygnały, które są rozmieszczone w pewien określony sposób. 

Dla wygody naszych czytelników, aby przy regulowaniu czasu zy­
skali potrzebną do tego regulowania swobodę, wypływającą z świadomości 
dokładnej każdego momentu sygnalizowania, podajemy poniżej dokładny 
jego opis. 

Sygnały zaczynają padać po zapowiedzianym przez speakera połą­
czeniu się z Obserwatorjum Meteorologicznym i dadzą się przedstawić 
graficznie w sposób przedstawiony na rys. 1. 
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D o l n a linja podzie lona na równe części (sekundy) wyobraża sobą 
bieg czasu; górne k r e s k i , — przedstawiają padające sygnały; długość t y c h 
k r e s e k przedstawia czas t rwania sygnałów. 

61. 

A B C U 
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J a k w i d z i m y całą sygnalizację można podzielić na t rzy zasadnicze 
częśc i : 

Część A B p o w i n n a się zaczynać o zapowiedziane j godzinie — 
11 h 58' lub 19 h 58 r — opóźnia się ona jednak często w zależności od moż­
ności zachowania przez stację nadawczą radja dokładnego momentu p r z e ­
widzianego programem; składa się ta część z sygnałów długich, z a c z y n a ­
jących się dokładnie l l h 58', l l h 58' 10", l l h 58' 20" i t. d. aż do 11 58' 50" 
włącznie ; każdy sygnał t r w a 4" ; w razie opóźnienia się stacj i nadawcze j 
odbiorca łapie jeden z tych momentów. 

D r u g a część B C to okres czasu od l l h 59' do l l h 59' 10" wyłącznie; 
w t y m okresie pada tak samo długi sygnał czasu; nie zaczyna się o n je­
d n a k punkt o l l h 59' lecz o l l h 59' 2 " i t r w a 2", ten okres sygnałów d l a ­
tego jest tak w y b r a n y , aby oddzielić część A B od części C D — właściwej 
sygnl izac j i czasowej . 

Część ta (CD) zaczyna się l l h 59' 10" jednym krótkim sygnałem, 
l l h 59' 12" pada długi sygnał — trwający 2", potem padają 2 krótkie tak, 
że drugi pada l l h 59, 20" ; następne okresy dziesięciosekundowe przecho­
dzą w ten sam sposób, aż do ostatniego 6-go krótkiego sygnału, padającego 
punktualnie o 12-tej, czy też 20-tej. 

W ten sposób można z a w c z a s u dokładnie śledzić przebieg czasu 
w bliskości oznaczonego momentu. 

Całość można przedstawić jeszcze w sposób u w i d o c z n i o n y na rys. 2, 
P r z y pomocy przedstawionego opisu czas każdego momentu sygnal i ­

zacj i jest znany, jednakże od pewnego p u n k t u dopiero . 
P o połączeniu z Obserwator jum odbiorca , słysząc sygnał części A B , 

nie wie , który z n ich pada, gdyż nie wie , czy w należytym momencie radjo 
połączyło go z Obserwator jum. D o p i e r o dzięki tej własności sygnału czę­
ści B C , że z a c z y n a się on później nieco niż poprzednie odbiorca wie już, 
że słyszy l l h 59' 2 " lub 19h 59' 2 " — a przez to już dokładnie uświadamia 
sobie czas każdego następnego sygnału. 
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Z K S I Ą Ż E K I P I S M 
ALFRED LAUTERBACH. — Pierścień Sztuki. Warszawa, 1929. 

Nakł. Księgarni F. Hoesicka. 
Piękna i ciekawa książka, która zawiera kilka studjów bogacących 

naszą ubogą literaturę urbanistyczną. 
Autor umie dojrzeć co się kryje poza zagadnieniami o charakterze 

„estetycznym", rozumie ekonomiczne i społeczne podłoże na którym wy­
rasta miasto, ujmuje zależność planu miasta od warunków w jakich po­
wstaje. 

Z zarysu historycznego „Plan miasta jako wyraz jego kultury" cytu­
jemy kilka ustępów uzupełniając je ilustracjami, których brak w książce 
Lauterbach bardzo daje się odczuć. 
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63. Jaką rolę w mieście grec­
kim odgrywała agora, uwi­
docznia się to najdokładniej 
w mieście Priene (na brzegu 
azjatyckim). Plan miasta pro­
sty, oparty na szachownicy, 
teren mały, zacieśniony gó­
rami skalistemi, uliczki wą­
skie (od 14 do 7 mtr.) częste 
schody i ściany oporowe, 
ale plac miejski—75X100 m. 
przy obszarze miasta 20 ha. 

64. Aiges-Mortes. Większość 
mia t rzymskich, szczególnie 
w północnej Italji, oraz w pro­
wincjach germańskich, ga lij-
skich i afrykańskich powsta­
ła z obozów legionów rzym­
skich t z. castra stativa. Ca­
stra te miały plan prostokąta, 
podzielonego na mniejsze pro­
stokąty odpowiednie do bram 
miejskich. Najbardziej typo­
we z miast średniowieczuych 
są: Raquza, i Aigues-Mortes. 
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65. Plan Scamozziego miasta 
Palma Nuova z r, 1593 wy­
kazuje prawidłowy dziewię-
ciobok z dziewięcioma ser-
cowatemi narożnikami murów 
obronnych. — Geometryczne 
centrum miasta zajmuje ob­
szerny sześcioboczny plac 
z potężną basztą pośrodku. 
Z placu wychodzi 18 ulic 
promienistych, z których dzie­
więć utyka tępo na murze 
obronnym, dziewięć zaś in­
nych otrzymuje zakończenie 
w postaci wysuniętych trój­
kątnych fortów. Ulice pro­
mieniste przecięte są cztere­
ma ulicami okólnemi, łama-
nemi zgodnie z kształtem 
dziewięeioboku murów. Pla­
ców zamkniętych miasto nie 
posiada, natomiast na prze­
cięciu sześciu ulic promieni­
stych z okólnemi tworzą się 
place kwadratowe „komuni­
kacyjne", Prócz murów mia­
sto otoczone jest gwiaździ­
stym wałem obronnym. Ten 
schematyczno - geometryczny 
plan narodził się najnieza-
wodniej z przesłanek inży­
niersko - wojskowych w tem 
przeświadczeniu, iż kto dzier­
ży centrum miasta, ten panuje 
nad miastem. Oczywiście na­
rzędziem władzy jest armata. 

66 

66. Jeżeli miasto posiadało 
zamek, zamek ten stanowił 
odrębny kompleks obronny. 
W epoce średniowiecznej 
zamki panowały wprawdzie 
nad miastami pod względem 
panoramicznym. Wyrażał się 
w tem ul- lad społeczny, w któ­
rym stan szlachecki (feodalny ) 
oddzielony był od stanu mie­
szczańskiego. ,Ohok plan m. 
Będzina). 
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67. W rozplanowaniu i zabudowaniu miasta uwydatnia się zawsze pewien ustrój społeczny, 
oraz układ czynników rządzących lub miarodajnych. Miasto średniowieczne i renesan­
sowe było zrzeszeniem mieszczan. Rynek główny, ratusz i kościł stanowił ośrodek miasta' 
bronionego przez samych mieszczan, którzy mury forteczne wznosili i załogę w razie 

potrzeby zaopatrywali. (Rothenburg O/T), 
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68. Przy planowaniu miast, tak samo jak w sprawach architektury, zwrócono oczy na 
Wieczne Miasto Czem dla architektury kościelnej byl kościół św. Piotra, tem dla planów 
miast stał się plac del Popolo. Domenico Fontana wypracował dla Sykstusa V plan regu­
lacyjny Rzymu. U wrót miasta stworzono plac nowy, węzeł wiążący trzy długie ulice, 
z których dwie boczne (via di Ripetta i via del Babuino) stanowią granicę, trzecia zaś 

(Corso) oś klinu. 
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69. Zmiana ewolucyjna na­
stąpiła dopiero w epoce ab­
solutyzmu. Nad miastem za­
panował pałac królewski, 
książęcy lub nawet magnacki, 
wzorowany na rezydencjach. 
Odbiło się to nader wyraźnie 
na konfiguracji planów, pod­
porządkowywanych ośrodko­
wi władzy. (Obok plan m. 

Mannheim). 

70. Wyraz monarchiczny par excellence narodził się dopiero w Wersalu, gdzie pałac 
i miasto mają jedną oś, gdzie miastem jest właściwie pałac, miasto zaś tylko tolerowanem 

osiedlem przy pałacu. 
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DR. G U S T A W ZAŁĘCKI. — Problem mieszkaniowy, a polityka budowlana 
w pasie podmiejskim. Samorząd miejski, grudzień 1929. T. IX. Zeszyt 12. 

Wzrost renty gruntowej miejskiej znajdujący swój wyraz w szybkim, 
czasem błyskawicznie szybkim wzroście ceny placów, jest zjawiskiem 
ogólnie znanem, uznanem przez ekonomistów i działaczy społecznych za 
niepożądane, utrudniające zabudowanie, komplikujące i tak niełatwą do 
rozwiązania sprawę mieszkaniową. Przeciwdziałanie nadmiernemu wzro­
stowi ceny gruntów, zabranie conajmniej części tego wzrostu na rzecz do­
bra ogólnego, — to są zadania polityki gruntowej, którą winny prowadzić 
organizacje reprezentujące dobro ogółu Państwa, gminy, instytucje osied­
leńcze (t. z. miasta ogrody i t. d.). 

71, Kolonizacja podmiejska. 

Dr. Gustaw Załęcki w grudniowym n-rze ,.Samorządu Miejskiego" 
z r. 1929, występuje z inicjatywą oparcia akcji budowy mieszkań na do­
chodach, wynikających ze spekulacji gruntowej. P. D-rowi Załęckiemu 
wydaje się to niezmiernie proste: 

,,Jest zjawiskiem powszechnie znanem, że tereny budowlane w mia­
rę faktycznej zabudowy lub też w miarę szans zabudowy idą w górę w po­
stępie wprost geometrycznym. Tam, gdzie stoi dziś miasto-ogród Czer­
niaków kosztował 1 ha ziemi temu parę lat od 5 — 10.000 zł. Dziś ten 
1 ha ziemi kosztuje od 80 — 20.000 zł. Gdyby, przypuśćmy — na 500 ha-
rach ziemi czerniakowskiej miało stanąć 5000 domków rodzinnych po 
14.000 zł. każdy, licząc obszar 1000 m. kw. na każdy domek, wówczas 
sprzedaż pozostałych 500 harów dałaby conajmniej 70.000.000 zł. Inaczej 
powiedziawszy, zarobek na gruntach pokryłby koszt budowy 5000 rodzin­
nych domków. Jedynym kosztem 5000 domków byłby koszt terenu 1000 
harów, który obliczany na 5 — 10 miljonów zł. oraz kilkuletnie % % od 
kapitału włożonego na teren i na budowę domów. Procent, któryby to 
koszt mógł być przez nabywców bez wielkiego trudu zgóry wpłacony, ja­
ko zadatek nu koszt mieszkania". 

Zastanówmy się, jakby to praktycznie miało wyglądać: J a k a ś in­
stytucja Społeczna — Tow. Budowy Tanich Domów kupuje za pieniądze, 
które pożyczy (gdzie i na jakich warunkach?) 1000 ha. ziemi, na 500 ha tej 
stawia 5000 domków kosztem 70 miljonów (oczywiście także za pieniądze 
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pożyczone), a pozostałe 500 ha sprzedaje innym reflektantom na własne 
domki za tak drogie pieniądze, by mogły one pierwszym 5000 szczęśliw­
com zapewnić domki za darmo. 

Chyba, że teraz wobec „geometrycznego wzrostu cen placów" na­
bywcy nowych działek zorganizują się w taki sposób, by zysk ze sprze­
daży 250 ha koszt budowy ich domków zapłacił? 

Ileż w końcu miljonów trzeba będzie zażądać za ostatnie 1000 mtr. 
ziemi, ażeby z zysków osiągniętych z jego sprzedaży cała kolonja została 
sfinansowaną za darmo. Na tej ostatniej działce stanie zapewne na owym 
przykładowym Czerniakowie drapacz nieba, wyższy od budującego się 
obecnie na Manhattanie w N.-Yorku Chryslerowskiego buildmgu! 

Pomijam fantastyczność i utopijność projektu; nie ulega wątpliwo­
ści, że poszczególne jednostki lub organizacje mogą wyciągnąć ze speku­
lacji gruntowej dochód wystarczający nie tylko na budowę domku, ale pa­
łacu, nie może się jednak na tem oprzeć działalność społeczna na szerszą 
skalę. Zysk, osiągnięty ze sprzedaży parceli, to znaczy droga parcela dla 
innego budującego. 

Gdyby koncepcja p. Dr. G . Z. mogła być zrealizowaną, znalazłyby 
się setki tysięcy reflektantów do domków darmowych, ale któż chciałby 
opłacać ich koszt przy nabyciu parceli? 

„Planowa społeczna polityka budowlana winna ściśle zespolić się 
z planową, społeczną polityką terenową. Ta ostatnia winna być oparta: 
o moment spekulacji, której koszta mają być pokryte przez elementy spo­
łeczne, gospodarczo silne, — na korzyść elementów gospodarczo słab­
szych". 

Niestety, jest odwrotnie. W istocie spekulacji leży, że koszty jej są 
pokrywane przez elementy gospodarcze słabsze, na korzyść elementów 
gospodarczo silnych. Nic by tu nie pomogło pilnowanie ogólno-społeczne-
go tła roboty przez Zrzeszenie Towarzystw Miłośników letnisk i osiedli 
podstołecznych, które p. dr. Załęcki proponuje. 

P. Dr. Załęcki słusznie wzywa do planowej społecznej polityki te­
renowej, ale jakież od niej dalekiemi są proponowanego przez niego, zre­
sztą, dzięki Bogu, nie dające się zrealizować, metody. T . T . 

K A L E N D A R Z „Przeglądu Stolarskiego", 1930. Polska Agencja Re­
klamy „ P a r " — Poznań. 

K A L E N D A R Z „Warsztatu Metalowego", 1930. Polska Agencja Re­
klamy „Par" . — Poznań. 

K A L E N D A R Z „Gazety Malarskiej", 1930. Polska Agencja Reklamy 
„Par" , — Poznań. 

POLSKIE K A L E N D A R Z E FACHOWO-RZEMIEŚLNICZE. 
Polska Agencja Reklamy „Par" w Poznaniu wydała w roku bie­

żącym po raz pierwszy trzy kalendarze kieszonkowe, miano wic e: dla 
stolarzy kalendarz „Przeglądu Stolarskiego", dla malarzy i lakierni­
ków kalendarz „Gazety Malarskiej" i dla metalowców kalend n •• War­
sztatu Metalowego". W ten sposób wypełnioną została luka, istnie-
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jąca w naszej prasie zawodowej. Do tego bowiem czasu nasi rzemieślnicy 
posługiwać się musieli podobnemi wydawnictwami obcojęzycznemi, szcze­
gólnie niemieokiemi. 

Pierwsze polskie kalendarze fachowo - rzemieślnicze, poza niezbę-
dnem kalendarjum, posiadają bardzo obszerny dział redakcyjny, rozpada­
jący się na dwie zasadnicze części, prawną i zawodową. Dział prawny 
omawia na wstępie żywotne dziś zagadnienia, komu wolno otwierać war­
sztat rzemieślniczy, a dalej daje obszerny wyciąg nowo obowiązującej 
ustawy przemysłowej. Równie wyczerpująco potraktowane zostały zagad­
nienia podatkowe, a więc podatek przemysłowy, dochodowy, od uposa­
żeń, dalej omawiane są sprawy urlopów i opłat stemplowych. 

Dział zawodowy zawiera cały szereg tablic obliczeniowych, tak 
niezbędnych w każdym zawodzie. W kalendarzu „Przeglądu Stolarskie­
go" znajdujemy między innemi, tablicę z wymiarami sprzętów domowych, 
co należy uważać za bardzo pożyteczną próbę wprowadzenia normaliza­
cji wymiarów mebli w Polsce. 

Kalendarz „Warsztatu Metalowego" przynosi przedewszystkiem 
tabele polskich wymiarów żelaza i blachy, ogółowi tak jeszcze mało zna­
nych. 

Również i kalendarz „Gazety Malarskiej" w swoim dziale facho­
wym przynosi cały szereg cennych wiadomości i tablic obliczeniowych, 
jak naprzyklad obliczenie powierzchni grzejników, co zawsze tyle kłopotu 
sprawia mistrzom malarskim. 

K R O N I K A 
Z P O L S K I E G O T O W . R E F O R M Y M I E S Z K A N I O W E J . 

Polskie Tow. Reformy Mieszkaniowej zostało dwukrotnie w ubie­
głym miesiącu powołane do wypowiedzenia się w najważniejszej sprawie, 
sprawie umożliwienia budownictwa mieszkaniowego dla najszerszych 
warstw. 

W dniu 23 ub. m. w Sekretarjacie Komitetu Ekonomicznego Ministów 
odbyła się narada na którą zostali zaproszeni przedstawiciele Central­
nego Polskiego Przemysłu i Górnictwa, Nauki i finansów Ł Izb Handlowo-
Przemysłowych, Organizacji Spółdzielczości Mieszkaniowej i Polskiego 
T-wa Reformy Mieszkaniowej. 

Do przewodniczenia obradom zaproszono p. Teodora Toeplitza, 
wiceprezesa P. T . R. M . 

Konferencja powzięła, szereg uchwał wynikających z uzgodnienia 
poglądów wszystkich obecnych; uchwały te zostały przedstawione p. Pre­
mierowi. W dalszym ciągu Polskie T-wo Reformy Mieszkaniowej otrzy­
mało do opinji tymczasowy projekt ustawy o popieranie budowy tanich 
mieszkań. 

Zebranie instytucji ekonomiczno - naukowych w sprawie mieszka­
niowej przygotowywane przez Polskie Tow. Ref. Mieszkaniowej odbę­
dzie się w dniu 16 lutego o godz. 11-ej przed południem w Sali Konferen­
cyjnej Banku Gospodarstwa Krajowego, Krak. Przedm. 
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Udział w dyskusji przyobiecali: pp. Z. Daszyńska - Golińska, E . 
Dziewulski, P. Drzewiecki, S. Jurkiewicz, C. Klamer, W . Konderski, 
J. Strzelecki, T . Toeplitz, A . Zdanowski. 

W ciągu stycznia r. b. do Towarzystwa zgłosili się następujący nowi 
członkowie : 

Magisłrat m. Bielska, 
Magistrat m. Łodzi 

oraz pp. Zdzisław Grabski. Warszawa Brzozowa 2, arch. Henryk Jasień­
ski, Kraków, Studencka 19, Leon Mazurkiewicz, Grodno, Magistrat, G u ­
staw Simon, Warszawa — Hortensja 3. 

Bibljoteka P. T . M . czynną jest od 2 — 3 w lokalu Krakowskie 
Przedmieście Nr. 5 m. 3. 

„ W Y S T A W A M I E S Z K A N I E N A J M N I E J S Z E " . 
Wystawa otwartą będzie przez p. Premjera Prof. Dr. K. Bartla, k tó ­

ry zgodził się objąć nad nią protektorat. 
Wystawa mimo skromności swych zamierzeń, może niewątpliwie-

mieć doniosłe znaczenie dla sprawy budownictwa i urządzenia małych 
mieszkań. Nie można mieć nadziei, by pokazała ona wiele rzeczy godnych 
nazwy wzoru, ale samo zobrazowanie wysiłków czynionych u nas i zda­
nie sobie sprawy z braków produkcji krajowej będzie pożytecznem. 

Całkowitego umeblowania mieszkań podjęły się dotąd firmy: 
Thonet - Mundus fabryka mebli giętych, Herman Schiitt — Czersk Pomo­
rze, Konrad Jarnuszkiewicz i Sp. (meble stalowe). 

Oddzielne pokoje meblują: T-wo A k c . Z. Szczerbiński. Meko (me­
ble kolorowe). Czerski i Jakimowicz. 

Urządzenia sanitarne będą reprezentowane przez firmy: Hertzfeld 
i Victorius. Zakłady Gazowe w Warszawie. 

Piece wystawią firmy: Schreiber Karol, Jan Serkowski Sp. A k c . 
Armatury do oświetlenia elektrycznego: A . Marciniak i S-ka. Jan 

Serkowski Sp. A k c . 
W dziale materjałów zastępczych dla ścian działowych będzie za­

demonstrowane nieomal wszystko co się w tej dziedzinie w Polsce produ­
kuje i sprzedaje, a więc Aeorokret, Celolit, Solomit, Felsytyn, Trokal itd. 

Plany Wystawy frankfurckiej, które od 8 — 29 grudnia były wy­
stawione w Bazylei, a od 8 stycznia do 5 lutego w Zurychu zostały stamtąd 
wysłane do Warszawy w dn. 7 lutego. Prace nad dopełnieniem ich plana­
mi polskiemi są w toku. 

II MIĘDZYNARODOWY K O N G R E S ARCHITEKTURY 
N O W O C Z E S N E J F R A N K F U R T n/MENEM, 

24 - 26 PAŹDZIERNIKA 1929 R. 
Nowoczesna technika i jej konsekwencje w stosunku do budownic­

twa: standaryzacja, oświetlenie, wentylacja, ogrzewanie, izolacja dźwięko­
wa, organizacja gospodarstwa domowego — oto problematy, kitóremi zaj­
muje się Le Corbusier. Problematy te były przez Corbusier'a wysunięte na 
Kongresie w La Sarraz, na Kongresie w Bazylei — i te same problematy 
stanowiły temat przemówienia zastępcy Corbusier'a na kogresae we Frank­
furcie, Jeannert'a. 
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Architektura wyrastać musi ze zdrowych korzeni nowoczesnej tech­
niki. Nie znaczy to, ażeby technika miała być jedyną treścią architektury, 
ażeby Corbusier głosił hypertrofję maszymizmu. Opracowanie biologicznych 
i hygienicznych postulatów mieszkaniowych musi iść jednak drogą nowych 
technicznych metod — wynalazki mechaniczne wynikać muszą z poszuki­
wań architektonicznych. 

OŚWIETLENIE. 
a) dostarczanie światła dziennego. 
Światło dzienne winno swobodnie przenikać do mieszkań ludzkich. 

Przeprowadzając rozpatrywane w jednym z poprzednich numerów „Domu, 
Osiedla, Mieszkania" zasady S Y T U A C Y J N E domów, sprzyjające usło-
neoznieniu mieszkań, musimy nadto tak skonstruować okno, ażeby przypa­
dającą mu w udziale funkcję usłonecznienia spełniało idealnie dobrze. 
J e d n ą z naczelnych idei nowoczesnej architektury jest zróżniczkowanie po­
łączonych dawniej funkcyj, w tym wypadku funkcji usłonecznienia i do­
starczenia powietrza. Okno, wg Corbusier'a, nie ma nic wspólnego z dostar­
czeniem powietrza: zadaniem jego jest dostarczanie światła dziennego 
i o ile zadanie to będzie dobrze wypełnione — okno zadawala nas. 

bj światło sztuczne. 
Analogiczna droga rozumowania doprowadza nas do tego, że żarów­

ki gruszkowe czy kuliste, imitujące punkty świetlne (lamnv naftowe, ka­
ganki i t. p.) uznać musimy za niewystarczające. Obecny stan techniki oświe­
tleniowej umożliwia organizację oświetlenia sztucznego, tak jak technika 
budowlana, uwalniając ściany okienne od funkcji dźwigania, umożliwia sto­
sowanie dowolnie wielkich okien, a co za tem idzie, O R G A N I Z A C J Ę 
światła dziennego w mieszkaniach. 

Sale Palmengartenu, w których odbywał się Kongres, stanowiły cie-
kowy przykład nowoczesnego rozwiązania oświetlenia. Sala Posiedzeń 
oświetlona była pośrednio przez całą powierzchnię sufitu (dzięki specjalnej 
konstrukcji ciągłych, kilkunastometrowych rur świetlnych) — sufit sali kak­
tusowej (patrz Nr. listopadowy „Mieszkania, Domu, Osiedla" str. 19) prze­
cięty był na całej szerokości i długości krzyżem ciągłego jednolitego światła. 

P O W I E T R Z E — W E N T Y L A C J A . 

Zagadnienie zmiany powietrza w lokalach ujmuje Le Carbusier rów­
nież od podstaw, uniezależniając je od innych biologicznych i hygienicz­
nych problematów — jak oświetlenia, ogrzewania, kubatury powietrza i t. p. 
Człowiek zużywa 80 litrów powietrza na minutę i ta ilość świeżego powie­
trza o odpowiedniej temperaturze i odpowiedniej zawartości pary wodnej 
musi być dostarczona mechanicznie — jednocześnie zaś powietrze zużyte, 
przesycone dwuitelenkiem węgla i parą wodną musi mieć mechaniczny sta­
ły odpływ. Le Corbusier propaguje system wentylacji punktowej (Aéra­
tion puctuelle), patent p. Gustawa Lyon'a, polegający na umieszczeniu 
w stropach odpowiedniej ilości otworów wentylacyjnych, doprowadzają­
cych stale pirąd świeżego powietrza i odprowadzających powierzę zyżyte. 

Na kogresie omawiano również system wentylacji poziomej (patent 
rp. Knapena), w której dla wywołania ruchu powietrza potrzeba znacznie 
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72. Przecięcie sali restauracyjnej palmiarni we Frankfurcie n'M. 
1. Wentylacja. 2. Sufit z siatki Rabitza. 3. Żarówki rurowe i sufit z matowego szkła. 
4. Dach tarasowy ze sztucznego kamienia. 5. Rynna skrzynkowa. 6. Markiza. 7. Ruchome, 
otwierane od wewnątrz zewnętrzne skrzydło okienne. 8. Stała część okna. 9. Markiza 
otwarta. 10. Okno przesuwane do góry. Otwieranie przy wewnętrznym słupku okiennym; 
mechanizm obiega ponad sufitem z matowego szkła. 11. Blacha dziurkowana dla odpły­
wu ciepłego powietrza. 12. Gliniane donice. 13. Doprowadzenie świeżego powietrza. 
14, Rury grzejne dla 20°C. 15. Ruchoma podłoga z blachy cynkowej do spływającej 
z donic wody i rynna. 16. Aksamitny dywan okienny na podkładce sanitas. 17. Poręcz 
z neuzylbrowej rury dla ochrony szkła. 18. Podłoga drewniana od góry oszalowana pły­

tami azbestowemi. 

mniejszej różnicy temperatur, aniżeli przy systemie wentylacji pionowej. 
W systemie wentylacji poziomej powietrze na całej szerokości pomieszcze­
nia przepływa od chłodniejszej ściany — zewnętrznej ku cieplejszej ścia­
nie wewnętrznej, czyli wysiłek zuzytv jest tylko na tarcie, podczas gdy 
w systemie wentylacji pionowej wysiłek potrzebny jest i na tarcie i na 
podniesienie powietrza w górę. 
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O G R Z E W A N I E . 

Tak jak nie wystarczają nam już „punkty świetlne" w postaci żaró­
wek gruszkowych, czy kulstych, tak samo unikamy „punktów cieplnych" 
w postaci pieców. Poszukiwania nowoczesnej techniki ogrzewniczej idą 
w kierunku systemu „ciągłego ogrzewania" czy „ciągłego ochładzania". 
Jednym z ciekawszych przykładów rozwiązania zagadnienia ogrzewania 
i ochładzania jest gmach C E N T R O S O J U S U w Moskwie, projektowany 
przez Le Corhusier'a. W budynku tym starał się Corbusier przeprowadzić 
konsekwentnie zasadę zróżniczkowania funkcji usłonecznienia, wentylacji 
i ogrzewania. Otwory okienne zastąpił szklanemi fasadami, przepuszcza-
jącemi światło słoneczne całą swą powierzchnią. Te szklane fasady speł­
niają li tylko funkcję usłonecznienia. Wentylacja punktowa doprowadza 
i odprowadza powierzę, zaś ogrzewanie i ochładzanie odbywa się mecha­
nicznie zapomocą prądu powietrza, przepuszczanego pomiędzy dwiema 
neutralnemt ścianami — membranami budynku. W lecie powietrze to, ma­
jące za zadanie ochłodzenie budynku, posiada temperaturę 14 stopni; w zi ­
mie zaś ma ono ogrzewać budynek — temperatura jego zatem wynosi 18 
stopni. Prąd chłodnego wzg!. ciepłego powietrza ogrzewa wzgl. chłodzi 
warstwy, ułożone przy zewnętrznej ścianie budynku. 

S. Syrkus. 

BIURO INSTALACYJNO-
TECHN1CZNE Inż. Cz. Zarzeckiego 

w W a r s z a w i e , ul . M a r s z a ł k o w s k a 79, t e l e f o n 232-88 

WYKONYWA: Ogrzewanie centralne, Wentylacje, Wodociągi, Kanalizacje, Szus żarnie 
Pralnie mechaniczne, Kuchnie parowe. Dezynfekcje. 

C O N C O 
ROZWIĄZUJĄ KWESTJE IZOLACJI : DACHÓW. TARASÓW, 

JEZDNI, MOSTÓW, MURÓW, FUNDAMENTÓW I. T. D. 
KONSERWUJĄ WSZELKIE MATERJAŁY, KŁADZIONE N A 

ZIMNO, NAWET W CZASIE DESZCZU. 

W A R S Z A W A , — Ż E L A Z N A Ns 38 m. 2, T E L E F O N 304-88 
J E N E R . R E P R . H . S T A N K I E W I C Z I B. N O W A K . INŻ. A R C H . 

FABRYKA OKUĆ BUDOWLANYCH 

B - C i a L U B E R T Sp. Akc. — Założona w roku 1891 

B I U R O I S K Ł A D Y : W H R S Z H W H , u l . ZŁOTA 34, T E L E F O N Y , 47-35 I 90-10 

Fabryka w Warce, starostwo Grójeckie. 
S p e c j a l n o - f a b r y k i : okucia do drzwi i okien od zwyczajnych do najozdobniejszych. 
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S P O Ł E C Z N E P R Z E D S I Ę B I O R S T W O BUDOWLANE 
SPÓŁDZIELNIA Z ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ OGRANICZONĄ 

WARSZAWA, KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 5 m 3, TEL. 318-12 

F I R M Y 
K T Ó R Y M 
Z A L E Ż Y 

N A 
O B S T A L U N H A C H OGŁASZAJĄ STALE 

w p i ś m i e 

„DOM, OSIEDLE, M I E S Z K A N I E " 
Redakcja i Administracja: Krak.-Przedmieście 5, m. 3. Telef. 202-05 



ROCZNIK PIERWSZY (ROK 1929) 
MIESIĘCZNIKA 

„ D O M - OSIEDLE - M I E S Z K A N I E " 

Z P O W O D U WIELKIEGO Z A P O T R Z E B O W A N I A 

ROCZNIK N A W Y C Z E R P A N I U 

Cena rocznika bez oprawy zł. 15 

„ „ w oprawie zł. 16 

DO NABYCIA 

W ADMINISTRACJI, W A R S Z A W A , K R A K . PRZEDMIEŚCIE 5 m. 3 

B U D O W N I C Z Y 
R O C Z N I K V I 

C Z A S O P I S M O POŚWIĘCONE SPRAWOM 

PRZEMYSŁU B U D O W L A N E G O 

Organ Stowarzyszenia zawodowego budowniczych, kierowników 
robót, techników i przemysłowców budowlanych we Lwowie, 

ulica Grodzickich 1, — telefon 42-88 

WYCHODZI W PIERWSZEJ POŁOWIE KAŻDEGO MIESIĄCA 

C e n a a b o n a m e n t u : 6 zł. półrocznie przek. 
P. K. O. Warszawa, K o n t o : 152,580 

C e n a o g ł o s z e ń m i n i m a l n a , r a b a t y m a k s y m a l n e . 



Pocztowa Kasa Oszczędności 

D Z I A Ł U B E Z P I E C Z E Ń NA Ż Y C I E 
Zgłoszenia o ubezpieczenia na życie bez badania lekarskiego przyjmują; 

C E N T R A L A I ODDZIAŁY P. K. O. 
WSZYSTKIE URZĘDY POCZTOWE NA TERENIE RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

ORAZ UPEŁNOMOCNIENI ZASTĘPCY 

Ubezpieczeni uczestniczą w zyskach Działu Ubezpieczeń P. K. O. 

Po opłaceniu składek za 3 lata P.K.O. 
wydaje pożyczki pod zastaw polis. 

Ubezpieczenie opiewa na złote w złocie 

Ubezpieczeni nie opłacają opłat stemplowych. 

Wrazie śmierci wskutek nieszczęśliwego wypadku 
P. K. O. wypłaca podwójną sumę ubezpieczenia. 

D O R A D C Ą 
P R Z Y J A C I E L E M 

O R Ę D O W N I K I E M 
KAŻDEGO STOLARZA 

„ P R Z E G L Ą D S T O L A R S K I " 
odznaczony na p. P. W. K. w Poznaniu wielkim srebrnym me­
dalem, dwutygodnik, wychodzący na 1 i 16 każdego miesiąca. 
Organ Związku Polskich Cechów Stolarskich, jedyne tego ro­
dzaju czasopismo zawodowe w Polsce istniejące czwarty rok. 
Ilustracje, wkładki i detaliczne wzory. Bezpłatny dodatek 

„Młody Stolarz". 

D ł a s t a ł y c h a b o n e n t ó w bezpłatna porada prawna i fachowa. 

Na żądanie okazowe numery bezpłatnie! 

„ P A R " , — POLSKA AGENCJA REKLAMY 

POZNAŃ, Aleje Marcinkowskiego 11 — P. K. O. Nr. 201, 195. 

I 



; BETON 
«. I S P O S O B Y j E G O 

P R Z Y R Z Ą D Z A N I A 

Omawia własności cementu port­
landzkiego i umiejętne jego przecho­
wanie, sposoby pizyrządzania zapra­
wy i mieszaniny betonowej, racjonal­
ny dobór składników, badanie ich i 
ustosunkowanie pod względem ilościo­
wym, wpływ ilości wody dodanej w 
mieszaninie na wytrzymałość betonu 
oraz wiele innych podobnych zagad­
nień, warunkujących otrzymanie do­
skonałego betonu. 

oo 

Porusza następujące zagadnienia, 
jak: fundamenty betonowe w wyko­
pach ziemnych, deskowanie, ustawia­
nie deskowań, ściany piwniczne z pu­
staków, ściany piwniczne nieprzema­
kalne, układanie podłóg w suterenach 
z betonu, słupy betonowe, schody 
piwniczne i wiele innych podobnych 
rzeczy. 

0 0 

Uświadamia czytelnika o niebezpie­
czeństwie muchy i szczurów w nie­
chlujnych domostwach, o rozmnażaniu 
się zarazków chorobotwórczych w nie­
higienicznych dołach kloacznych. ustę­
pach i gnojownikach. Podaje popu­
larny opis budowy dołu biologicznego, 
higienicznego ustępu betonowego, hi­
gienicznych studni z kręgów betono­
wych oraz budowę zbiorników i racjo­
nalnych gnojowników. 

0 0 

Kto interesuje się temi broszurami 
może otrzymać, je za zwrotem kosz­
tów przesyłki pocztowej (25 groszy 
od jednej broszury znaczkami poczto­
wymi) podając dokładny swój adres, 
zajęcie lub zawód, do biura: 

D Z I A Ł TECHNICZNY 

CENTROCEMENTU 
Spółki z ogr. odp. 

WARSZAWA 
AL. JEROZOLIMSKIE Ns 47 



JEST JEDYNYM I NAJODPOWIEDNIEJSZYM MATERJĄŁEM 
DO KRYCIA D A C H Ó W JAKIM W KRAJU DYSPONUJEMY 

P r o d u k t k r a j o w y 

CZYSTA BLACHA CYNKOWA 
NIE TRACI NIGDY SWEJ WARTOŚCI. 

50'Vo SWEJ PIERWOTNEJ WARTOŚCI PŁACĄ HUTY GÓRNOŚLĄSKIE 
ZA STARE BLACHY CYNKOWE BĘDĄCE DZIESIĄTKI L A T W UŻYCIU 

P r a k t y c z n y gospodarz p o k r y w a budowle 

TYLKO CZYSTĄ BLACHĄ CYNKOWĄ 
Towarzystwo Ubezpieczeń stosuje znacznie niższą stawkę ubezpieczeniową. 

Wszelkie fachowe informacje bezpłatnie udziela 

B I U R O R O Z D Z I E L C Z E Z J E D N O C Z O N Y C H P O L S K I C H W A L C O W N I B L A C H Y C Y N K O W E J 
w Katowicach, ul. Marjacka 11 (Górny Śląsk). Tel. 12-61 i 7-73-



GÓRNOŚLĄSKIE TOWARZYSTWO AKCYJNE 
= DLA PRZEMYSŁU DRZEWNEGO = 

SPECJALNOŚĆ: FABRYKACJA BECZEK I SKRZYNEK 

ADRES DLA TELEGRAMÓW: 

D R Z E W O T A R N O W S K I E GÓRY 

TELEFONY Nr. 1201 i 1202 

O D D Z I A Ł : 

Wschodnio - Małopolskie Domeny telef. Nr. 1203 
T A R N O W S K I E G Ó R Y 

ÏSSSS&î L I N O T O L 
BEZ SZPAR I SZCZELIN, CIEPŁA, T R W A Ł A , 
E L A S T Y C Z N A . NIEPĘKAJĄCA, W RÓŻNYCH 
K O L O R A C H , O D P O R N A N A K W A S Y I ŁUGI 

na zasadzie licencji 

„ T H E L I N O T O L Co. L T D . " 
w A a r l u i N ( D a n j a ) 

WYKONYWA W KRAJU FIRMA 

Inż. Z Y G M U N T Ł A D A I S-ka 
Sp. 7 ogr. odp. 

WARSZAWA, T R A U G U T T A 2, TELEFONY: 1-84 i 3-84 

P R Z E D S T A W I C I E L E : 
K A T O W I C E . Herman Meyer, ul. Powstańców 5, telefon 350. 
L W Ó W : Towarzystwo Handlowo-Ajenturowe Sp. Akc. (dawn. Herman 

Meyer). Oddział we Lwowie, ul. Piłsudskiego 11, telefon 465. 
POZNAŃ: Edward Tomaszewski, ul. św. Marcina 66, telefon 26-30. 
R A D O M : Inż. Stefan Kaluscha, ul. Żeromskiego (Lubelska! 33, tel. 67. 
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